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Sztuka kochania jest przeznaczona przede wszystkim dla kobiet, 
ale i mężczyzna powinien ją przeczytać, żeby wiedzieć, kim jest kobieta.

Michalina Wisłocka



O autorce

Michalina Wisłocka (1921-2005) - lekarz ginekolog, cytolog i seksuolog. Kierownik pierwszej w Polsce Poradni Świadomego Macierzyństwa w Instytucie Matki i Dziecka w Warszawie, współzałożycielka Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa, w którym zajmowała się leczeniem niepłodności i antykoncepcją. W latach 1970-1977 kierownik Pracowni Cytodiagnostycznej Towarzystwa Planowania Rodziny. 

Autorka pierwszych w Polsce popularnonaukowych książek z dziedziny seksuologii: Sztuka kochania, Sukces w miłości, Kalejdoskop seksu, Kultura miłości oraz pamiętników: Miłość na całe życie i Malinka, Bratek, Jaś.



O książce

Sztuka kochania po licznych perypetiach ukazała się w 1976 roku. Była pierwszym z prawdziwego zdarzenia poradnikiem seksuologii w krajach Układu Warszawskiego i mimo że wychowały się na niej trzy pokolenia par, aktualności nie straciła do dzisiaj. 

Autorka uzupełniła Sztukę kochania nowymi metodami antykoncepcji, propozycjami pikantnych zabaw erotycznych, tekstami historycznymi o mowie miłosnej oraz metodami zaspokajania głodu seksualnego u ludzi samotnych. 

W Polsce sprzedano około 7 milionów egzemplarzy Sztuki kochania, nie licząc pirackich dodruków. Czy taką popularność spowodowało jedynie obalenie tabu seksualnego? Jak się okazuje - nie do końca. Sztuka kochania nie jest zwyczajnym, zimnym poradnikiem. Jest w niej wiele ciepła, zrozumienia, serdeczności i wyrozumiałości. Ta książka uczy kochać. I to właśnie sekret jej popularności.




Od  autorki

Sztuka kochania nie zawiera recepty na miłość, nie jest też podręcznikiem technik seksualnych.

„Kochanie” to piękne polskie słowo,  które w moim odczuciu określa ciepły, serdeczny, pełen przyjaźni i harmonii seksualnej kontakt dwojga bliskich sobie  ludzi.

Moja  książka powstała w roku 1974, w wyniku piętnastoletniej pracy lekarskiej — naukowej oraz  społeczno-publicystycznej. Wykorzystałam w niej doświadczenia płynące z  rozmów z  pacjentami oraz  z  lektury mnóstwa listów przychodzących do  Poradni Korespondencyjnej Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa i do miesięcznika „Zdrowie”; przez wiele lat odpowiadałam na te listy. Wykorzystałam też materiały i wnioski z  dyskusji prasowych, w  których wojowałam uparcie o kulturę uczuć i seksu.

Oczywiście w  ogromnej większości udzielałam  porad kobietom, co wynika z mojej  specjalności podstawowej, jaką  jest  ginekologia, i stąd też książka mówi  przede wszystkim o kobietach, chociaż przeznaczona jest dla obojga.  Nie sądzę jednak, żeby to nastawienie było ujemną stroną książki, ponieważ w moim przekonaniu w kobiecych rękach leży kształt miłości  i kultura życia uczuciowego rodziny.

Na  koniec trochę o historii książki — bo  ma  ona  swoją historię, i to niemałą. Przed pierwszym wydaniem w roku 1976 przesiedziała przez prawie cztery lata  za kratkami w Białym Domu, uznana za zbyt gorszącą pomimo wielkich starań cenzury, żeby ją „uskromnić”.  Między innymi — czterokrotnie zmniejszano rysunki pozycji przy stosunku (pierwsze w Polsce, jakie   ukazały się  drukiem), aż osiągnęły  wielkość  znaczka pocztowego.

Ukazała się  z  „przyzwoitą” ślubną parą na okładce dzięki nowemu dyrektorowi Łukaszowi Szymańskiemu, który pojawił się w „Iskrach” i jak Cezar pod  hasłem Veni, vidi, vici wyzwolił książkę z zamknięcia.

Od  tego  czasu w siedmiu kolejnych nakładach i dodrukach przekroczyła trzy  miliony egzemplarzy. A ile wyszło w kserokopiach, nie da się zliczyć.

Tłumaczona była   w  Ameryce,  Czechosłowacji,  Bułgarii,  Rumunii, w Rosji  w wielomilionowych nakładach i ostatnio w Chinach, chociaż kultura seksualna jest  tam  co  najmniej o  cztery tysiące lat starsza od naszej.

W  obecnym wydaniu uzupełniłam znacznie rozdział Zmysł  słuchu, dodając teksty historyczne o mowie miłosnej.

Ponadto dodałam opisy rozmaitych gier i zabaw erotycznych w wodzie i na wakacjach oraz metody rozwiązywania problemów głodu seksualnego w życiu ludzi samotnych.

Zmieniłam także rozdział o antykoncepcji, dodając nowe metody regulacji  urodzin, które pojawiły się na świecie w ciągu ostatnich dwudziestu lat.

Mam nadzieję, że rozważania zawarte w  obecnym wydaniu książki pozwolą  trzeciemu już pokoleniu młodych małżeństw rozwiązać  trudności oraz  konflikty, z którymi nie potrafią sobie  sami  poradzić. Pragnę, aby  Sztuka kochania nadal odgrywała rolę  doświadczonego przyjaciela kochających  się  par   i  wprowadziła do  ich dnia powszedniego wiele radości.




Rozdział I



Dzieciństwo i okres dojrzewania



Narodziny uczuciowości

Wszelkie uczucia niełatwo dają się zamknąć w ramy ścisłego rozumowania. Od wieków ludzie próbują zdefiniować pojęcie miłości z większym czy mniejszym powodzeniem.

Inną definicję podaje filozof, inną etyk, psycholog lub poeta. Dla każdego z nich odmienne elementy składające się na miłość są najbardziej godne uwagi i podkreślenia.

Współczesna psychologia również podejmuje próby analizy istoty miłości, przy czym, dla jasności sprawy, dzieli zagadnienie na dwa zasadnicze aspekty. Pierwszy to miłość uczuciowa, polegająca na dążeniu do więzi z drugim człowiekiem. Drugi dotyczy biologicznego pożądania, czyli popędu do rozładowania napięcia seksualnego. Obydwa te wątki splatają się w sposób trudny do rozdzielenia w przebiegu całego życia ludzkiego.

Miłość łącząca dwoje kochanków nie pojawia się „z niczego”, ale jest konsekwencją całego ludzkiego życia. Nieomalże od okresu płodowego wszelkie doświadczenia uczuciowe rzutują na ostateczny kształt miłości w wieku dojrzałym.

Zacznijmy od pierwszego składnika miłości — od jej strony uczuciowej. Uczucie miłości, a właściwie jego istotna treść, to pragnienie przebywania w ścisłym kontakcie z istotą kochaną.

Pierwszym okresem i narodzinami późniejszego kształtu miłości jest okres życia płodowego człowieka. Już znajdując się w łonie matki, dziecko połączone jest z nią bardzo skomplikowanymi więzami fizycznymi i uczuciowymi.

Można by zapytać — skąd uczucia u płodu, który nie zaczął jeszcze żyć samodzielnie?

W tej fazie miłości matki i dziecka po stronie matki leży cały ciężar miłości, dziecko natomiast zajmuje pozycję biorcy, który bez miłości i warunków fizycznych, jakie stwarza mu organizm matki, nie mógłby rozwijać się i żyć. Na pozór trudno mówić w tym okresie o jakimkolwiek kontakcie matki i dziecka. Myślę oczywiście o kontakcie psychologiczno-uczuciowym.

Wiedza współczesna rzuca jednak nowe światło na to zagadnienie. Warto tu wspomnieć o badaniach Artura i Margaret Liley, pary uczonych z Nowej Zelandii, którzy w 1960 roku opublikowali niezwykle interesujące obserwacje dotyczące zachowania się płodu w łonie matki. W czasie swoich badań wykonali wiele filmów, ukazujących rozwój „małego człowieka” w jamie macicy od pierwszych tygodni jego życia aż do chwili urodzenia.

W pierwszych miesiącach ciąży płód jak niewielka rybka żwawo się porusza i „pływa” w wodach płodowych. Około trzeciego miesiąca otwiera oczy i zaczyna rozróżniać światło i ciemność, chętniej zwracając się w stronę jaśniejszą. Powyżej trzech miesięcy można zauważyć, że płód zaczyna słyszeć bicie serca matki lub odgłosy w jelitach, a także kuli się ruchem obronnym przy głośnych hałasach dochodzących ze świata zewnętrznego.

Zdenerwowanie, irytacja, gniew matki, jej krzyk lub gwałtowny lęk wyraźnie przyspieszają akcję serca dziecka. Można by powiedzieć, że przeżywa ono wraz z matką niebezpieczeństwa i groźby otaczającego świata.

Fantazja? Naukowo stwierdzono przecież, że lęk czy irytacja matki powoduje zwiększone wydzielanie adrenaliny z nadnerczy do krwi krążącej. Hormon ten przez łożysko przedostaje się do krążenia płodu i przyspiesza tętno dziecka. Gdybyśmy jednak chcieli w ten sposób, wykładając przebieg procesów fizjologicznych, opisywać przeżycia uczuciowe dorosłego człowieka, okazałoby się, że większość reakcji manifestujących je jest wynikiem takich czy innych bodźców neurohormonalnych.

Sądzę więc, że mogę sobie pozwolić na traktowanie tych objawów jako przejawu wspólnego przeżywania pewnych wydarzeń świata zewnętrznego przez osoby ściśle uczuciowo ze sobą związane. Dziecko już powyżej czwartego miesiąca ciąży zachowuje się jak mały człowieczek. Nie tylko porusza się, drapie po głowie i brzuszku, ale także bawi się palcami rączek i nóżek, otwiera oczy, ssie palec i wypluwa wody płodowe. Bardzo nie lubi leżeć na twardym i wypukłym kręgosłupie matki, ponieważ je uciska, stąd żywe ruchy płodu, gdy matka kładzie się wieczorem na spoczynek. Dziecko obraca się, zsuwając się z wypukłego kręgosłupa matki, i układa się wygodnie na boku.

Sfilmowano również reakcję płodu siedmioi ośmiomiesięcznego na próby wykonania zastrzyków śródmacicznych (robi się to celem ratowania życia dziecka przy zaburzeniach związanych z konfliktem grupy krwi Rh). Dzieciak wykręca się jak piskorz i broni rączkami, aby umknąć od igły i uniknąć bólu.

Wszystkie tego rodzaju obserwacje przyczyniły się do zasadniczej zmiany poglądu na zagadnienie początku życia dziecka. Formalnie zaczyna ono żyć po zaczerpnięciu pierwszego oddechu, a faktycznie przejawia wiele mechanizmów i czynności życiowych o dość dużej samodzielności jeszcze w życiu płodowym.

Patrząc na tę istotę żywą, broniącą się, reagującą wyraźnie na rzeczy dla niej przyjemne czy nieprzyjemne, nie popełniam chyba wielkiego błędu, gdy mówię o miłości matki i dziecka w okresie płodowym. Ono jest w tym układzie przede wszystkim konsumentem, a ona — dawcą.

Proporcje dawania i brania w miłości zmieniają się stale w ciągu życia ludzkiego, przeważając to w jedną, to w drugą stronę. Już Balzac powiedział, że w miłości zawsze jest ten, który całuje, i ten, który jest całowany.

Ciąża jest dla kobiety wielką szkołą bezinteresownego uczucia, obejmującego cały tryb jej życia. Już wtedy przyszła matka może w pełni okazać, na co ją stać. Dziecko (w łonie matki) jest partnerem uwielbianym, dla którego chodzi się na spacer, żeby miało dużo tlenu, odżywia się specjalnie, żeby było zdrowe i silne, panuje nad sobą i hamuje swoje złe humory, aby było spokojne i pogodne. Dziecko odpowiada na troskliwość matki, rosnąc i rozwijając się w atmosferze sprzyjającej i spokojnej, zaś marniejąc i więdnąc w atmosferze zdenerwowania, krzyków i niepokoju matki. Zrozumienie pierwszej fazy miłości, jaką jest miłość do oczekiwanego dziecka w życiu kobiety, oraz znaczenie jej dla dalszego pełnego rozwoju człowieka jest niezmiernie ważne i często niedoceniane.

Po urodzeniu niemowlęctwo jest dalszym ciągiem kształtowania się miłości matki i dziecka, zapoczątkowanej w życiu płodowym. Charakterystykę miłości macierzyńskiej zacytuję z książki O sztuce miłości amerykańskiego filozofa i psychologa Ericha Fromma.

„Dziecko, chociaż żyje już teraz poza łonem matki, nadal całkowicie od niej zależy... Kiedy dziecko rośnie i rozwija się, nabiera zdolności postrzegania rzeczy takimi, jakie są; zadowolenie odczuwane przy ssaniu zaczyna być czymś innym niż sutka, pierś czymś innym niż matka. Wreszcie dziecko zaczyna odczuwać pragnienie, zaspokajające je mleko, pierś, matkę — jako różne, odrębnie istniejące przedmioty.

Dziecko uczy się, jak postępować z ludźmi: że matka się uśmiecha, kiedy jem, że weźmie mnie na ręce, kiedy płaczę.

Wszystkie te doznania krystalizują się i skupiają w jednym: jestem kochany. Jestem kochany, bo jestem dzieckiem matki. Jestem kochany, bo jestem bezradny. Jestem kochany, bo jestem ładny, cudowny. Jestem kochany, bo matka mnie potrzebuje. Wyrażając się bardziej ogólnie: jestem kochany za to, czym jestem — albo jeszcze dokładniej: jestem kochany, ponieważ jestem. Ta świadomość, że się jest kochanym przez matkę, jest bierna. Nic nie musisz zrobić, żeby być kochanym — miłość matki nie jest obwarowana żadnym warunkiem. Jedyne, co muszę zrobić, to być — być jej dzieckiem. Miłość matki jest szczęściem, jest spokojem, nie trzeba jej zdobywać, nie trzeba na nią zasługiwać. Ale fakt, że miłość macierzyńska nie jest niczym uwarunkowana, ma negatywną stronę. Na tę miłość nie tylko nie trzeba zasługiwać — ale także nie można jej zdobyć, wywołać ani nią kierować. Jeśli istnieje, jest błogosławieństwem; jeżeli jej nie ma, wydaje się, że całe piękno uszło z życia — i nie mogę uczynić nic, aby ją zrodzić”.

Erich Fromm: O sztuce miłości, przełożył Aleksander Bogdański, Warszawa 1971, s. 52

Ciepło i tkliwość uczucia macierzyńskiego wypełniającego życie niemowlęcia jest podstawą, z której rodzi się instynkt miłości, potrzeba więzi i intymnego kontaktu z drugim człowiekiem. Jak ogromnie ważny jest ten okres w życiu dziecka dla prawidłowego rozwoju jego uczuciowości w wieku dojrzałym, przekonuje nas wiele badań przeprowadzonych nad życiem zwierząt.

Obserwacje zoologów wykazują, że niewykształcenie pewnych potrzeb i instynktów w określonym wieku zwierzęcia powoduje kalectwo, obciążające całe jego dalsze życie.

W hodowli wydzielono kilkadziesiąt kurcząt zaraz po wykluciu się z jaj i karmiono je przez kilka tygodni, wkładając do dzioba pożywienie, podobnie jak ptaki w gniazdach karmią swoje pisklęta. Kurczęta karmione w ten sposób nigdy potem, po wyrośnięciu, nie potrafiły samodzielnie dziobać, musiały być karmione albo zdychały z głodu. Eksperyment ten wykazuje, że instynkt dziobania musi zostać wykształcony w pierwszych tygodniach życia ptaka.

Podobne badania przeprowadzono w Ameryce, izolując świeżo urodzone małpki i hodując je w oddzielnych klatkach, gdzie były karmione sztucznie i pozbawione od zarania życia kontaktów uczuciowych z matką i społecznych — z rówieśnikami.

Małe rezusy, separowane od matek, zaczęły z upływem czasu wykazywać negatywne cechy takiego wychowania.

Początkowo małpiątka siedzą, patrząc przed siebie, niezdolne do dalszego rozwoju i zainteresowania się czymkolwiek.

Po kilku miesiącach pojawia się samoagresja, zaczynają się same szczypać, gryźć i uszkadzać swe ciało, w ten sposób objawia się u nich lęk; niejednokrotnie można to zaobserwować u ludzi, gdy gryzą palce ze zdenerwowania.

W momencie kontaktu, gdy zbliża się do klatki człowiek lub inne zwierzę, dostają napadów szalonej agresji.

Niezdolne są do parzenia się, rzucają się na partnera z wściekłością i zagryzają się wzajemnie.

Dorosłe przejawiają także całkowity brak uczuć macierzyńskich, co stwierdzono, wywołując u nich ciążę metodą sztucznej inseminacji.

Gdy maluch po urodzeniu wspina się na matkę, szukając sutków, ona odrywa go z oburzeniem i rzuca w kąt, a gdy ponawia swe próby przytulenia się, matka traktuje go jak szmatę i ze złością szoruje nim podłogę w klatce. I tu już ujawniają się straszliwe skutki takiego wychowania. Matki te nie potrafią ani kochać, ani wychowywać swych dzieci i tak zło przenosi się z pokolenia na pokolenie. W społecznościach ludzkich powoduje to stały wzrost agresji społecznej. Badacze wnioskują, że zwierzęta izolowane od miłości macierzyńskiej i wspólnoty z przedstawicielami swego gatunku pozbawione zostały koniecznych warunków do rozwoju popędu seksualnego. Sam instynkt biologiczny, jak wynika z doświadczenia, nie wystarcza.

Pomijając już aspekt rozwoju uczuciowego matki kochającej i pielęgnującej swoje dziecko, dla dziecka miłość matki jest ogromnie ważną witaminą, konieczną do prawidłowego rozwoju. Witaminę tę profesor Władysław Szenajch, jeden z największych przyjaciół dzieci, nazwał „witaminą M”.

Niemowlęta wychowane bez „witaminy M” wyrastają na ludzi pozbawionych instynktu miłości i potrzeby więzi z drugim człowiekiem. Można by przytoczyć wiele przykładów ukazujących, że nie jest to fantazja poetów i miłośników dzieci, ale rzeczywisty fakt.

Doktor Zofia Szymańska w Psychiatrii wieku dziecięcego przytacza obserwacje poczynione w dwóch żłobkach w Nowym Jorku: jednym — dla dzieci białych z zamożnych rodzin i drugim — dla murzyńskich z dzielnicy ubogich.

Żłobek „arystokratyczny” urządzony był luksusowo, starannie sterylizowany i odkażany. Dzieci były odbierane przez pielęgniarki, które myły je, przebierały i umieszczały w oddzielnych boksach, gdzie były z kolei przewijane, pielęgnowane i karmione wyjałowionymi mieszankami z butelek. Przez cały dzień nie wolno było nikomu z zewnątrz wchodzić do boksu, aby uniknąć infekcji, dopiero wieczorem lub tylko na sobotę i niedzielę dzieci zabierano do domu.

W żłobku murzyńskim dla ludności ubogiej warunki były znacznie gorsze, nie było zbyt rygorystycznie przestrzeganej izolacji i sterylizacji. Dzieci bawiły się razem we wspólnych pomieszczeniach, a w porze karmienia przychodziły matki i karmiły piersią swoje niemowlęta, pieszcząc je i bawiąc się z nimi.

Jaki był efekt tych dwóch metod wychowawczych? Zaskakujący! Pięciokrotnie większa śmiertelność w wytwornym żłobku, dzieci murzyńskie natomiast chowały się znakomicie i rozwijały prawidłowo. I tu dała znać o sobie „witamina M”.

Wracając jeszcze do eksperymentu, w którym małpki siedzą i patrzą tępo przed siebie, niezdolne do żadnych zainteresowań i rozwoju. Wydaje się, że jakaś niewydolność mózgu — być może nie do naprawienia — ujawnia się w tym systemie wychowania. Jak widać z następnych punktów doświadczenia, można przypuszczać, że występują u nich uszkodzenia nie tylko psychiczne i uczuciowe, ale i morfologiczne — bo skąd się bierze ta niewydolność mózgu? Czy bliskość rodzicielki ma również jakieś znaczenie biologiczne?

Według spostrzeżeń pewnej grupy badaczy angielskich bliski — „skin to skin” (skóra przy skórze) — kontakt jest potrzebą mózgu. Mózg reaguje pierwszy na oddzielenie od matki i produkuje substancję blokującą możliwość wzrostu i rozwoju noworodka. W centrum medycznym Uniwersytetu Północnej Kalifornii obserwowano czynność enzymatyczną organizmu noworodków szczurzych. Już po półgodzinie ich separacji od matki następował wyraźny spadek aktywności jednego z enzymów. Jest to enzym konieczny do wytwarzania kwasów nukleinowych w takich organach ciała jak serce, mózg, płuca, śledziona. Po upływie kilku godzin następowało nieomal wyłączenie produkcji. Enzym konieczny do syntezy białek, służących do budowy tkanek, przestawał być produkowany. Organizm szczurząt, pozbawiony kontaktu z ciałem matki, wybitnie zmniejszał wytwarzanie hormonu wzrostu, chociaż nie cierpiały na brak pożywienia. Było zastanawiające, że organizm sam hamował możliwość wzrostu. Stawiano sobie pytanie — w jaki sposób?

Po dziesięciu latach badań nad zmianami, jakie zachodzą w produkcji enzymów, białek budulcowych i hormonów w organizmie myszek pozbawionych matki, grupa naukowców z centrum medycznego w Durham znalazła odpowiedź. Mózg produkuje mianowicie substancję, zwaną betaendorfiną, która całkowicie zmienia reakcje całego organizmu na dwa stymulatory rozwoju — insulinę i hormon wzrostu. Okazało się, że podając betaendorfinę małym szczurom wychowanym przez matkę, osiąga się dokładnie taki sam negatywny efekt, jak przez oddzielenie ich od matki. Potwierdzałoby to hipotezę o roli tej substancji w blokowaniu rozwoju. „Kontrola mózgu nad całym organizmem sięga znacznie dalej, niż sądziliśmy — powiedział jeden z badaczy na dorocznym spotkaniu amerykańskich neuropsychologów w San José. — Tylko pomyśleć, że substancja wydzielana przez mózg może zmienić tak naturalne dążenie organizmu, jakim jest wzrost i rozwój”. Uczeni próbowali również różńych metod przywrócenia zdolności do syntezy białka i przybierania na wadze. Jedną z nich jest połączenie ponownie z matką — efekt natychmiastowy. Drugą — naśladowanie jej dotyku.

W przypadku małych szczurów najlepiej byłoby je lizać dość często, jak to robi matka. Mówi autor doświadczenia: „Staraliśmy się więc wymyślić coś, co by dotyk matki imitowało. Zaobserwowaliśmy, że gładzenie małych zwierzątek wilgotnym pędzelkiem daje zbliżone efekty”. Prawdopodobnie kombinacja szorstkiego języka matki i jego nacisku na skórę jest biologicznym sygnałem opiekuńczym. Skoro istnieje opieka, warto się rozwijać.

Nasuwają się pytania, skąd mózg wie, że jego dwuczy dwunastodniowy właściciel jest głaskany? Jaki proces zachodzi między skórą a mózgiem? O tym neuropsycholodzy na spotkaniu w San José nie mówili. Natomiast w czasopiśmie „Science News” (czerwiec 1985) znajduje się sprawozdanie z badań prowadzonych w jednym ze szpitali bostońskich. Tytuł notatki: Dotyk na poziomie molekularnym dowodzi, że w analizie naszych doznań jesteśmy już blisko określenia roli poszczególnych chemicznych cząstek w organizmie.

Badacze mówią dalej: „Jeśli jakiś obiekt dotyka twojej skóry — długopis, który trzymasz w palcach, czy dłoń ściskająca twoje ramię — nerwy czuciowe wysyłają wiadomość do twego mózgu”. Co wprawia te nerwy w stan pobudzenia? Znajdujące się na skórze receptory czuciowe są wrażliwe na dotyk, pod którego wpływem występują zmiany w przepuszczalności ich dla jonów sodu. Rozpoczyna to zjawisko polegające na rozładowaniu elektrycznym komórki nerwowej, co powoduje przesłanie sygnału drogą nerwów do mózgu. Sygnał ten stanowi informację o dotknięciach czy głaskaniach i uruchamia następne mechanizmy nerwowe.

Schodząc na poziom molekularny, można uzasadnić przekonanie, które większość matek wyczuwa intuicyjnie, że głaskanie wchodzi również w skład tej najważniejszej dla rozwoju i życia dziecka „witaminy M”.

Przy założeniu, że „witamina M”, czyli miłość matki, jest tak niezbędna do życia, każda separacja matki od dziecka, szczególnie małego, staje się dla niego wielkim dramatem. W społeczeństwach cywilizowanych separacja ta obejmuje coraz wcześniejszy okres życia dziecka: żłobek, potem przedszkole, szkoła i — w związku z różnymi godzinami zajęć szkolnych — świetlica. W rezultacie dziecko w domu tylko sypia. I tak do wieku szesnastu–osiemnastu lat kontakt z rodzicami, głównie z matką, redukuje się w najlepszym wypadku do dwóch–trzech godzin dziennie. Ponadto rodzice nieuświadamiający sobie wartości tych kilku godzin dla prawidłowego rozwoju i dojrzewania sfery uczuciowej, a nawet fizycznej i psychicznej dziecka lekceważą te możliwości kontaktu, wypełniając wolny czas oglądaniem telewizji.

Ojciec, który zarabia na dom, jest prawie w ogóle nieuchwytny. Robimy wszystko dla osiągnięcia dóbr materialnych i statusu życiowego, natomiast prawie nic dla przyszłego rozwoju naszych dzieci.

Oglądałam kiedyś w telewizji serial policyjny 997. Niejednokrotnie patrzyłam z przerażeniem, jak grupy nastolatków napadają na swych rówieśników i wciągają ich do bramy lub na klatki schodowe, by ukraść dżinsy i kurtki. Dochodzi wówczas często do pobicia. Rabunek? Niestety, nie tylko. Bo nawet w sytuacji, gdy napadnięty nie broni się i bez oporu oddaje swoje rzeczy, katują go bezlitośnie, nierzadko zabijając. Więc w czym rzecz? Okazuje się, że rabunek jest tu mniej ważny niż wyżywanie się w bestialskiej nienawiści do tych bardziej uprzywilejowanych przez życie.

Popatrzmy, jak te sprawy wyglądały historycznie. W angielskich filmach i powieściach kryminalnych bohaterem, a nierzadko obiektem mordu jest dziecko. Wczesna separacja dzieci od rodziców wpływa ujemnie nie tylko na rozwój dziecka, ale również na miłość rodzicielską i klimat taki nie wykształca w społeczeństwie serdecznego, opiekuńczego stosunku do dzieci. Często nastawienie bywa wrogie lub patologicznie zboczone. Pamiętam swoje dziecinne lektury, Dawida Copperfielda, Olivera Twista Dickensa czy Tajemniczego opiekuna Mary Webster, w których autorzy opisują ponure i pozbawione miłości dzieciństwo małych bohaterów, nierzadko potem wciąganych w orbitę działalności przestępczej dorosłych.

Następnym etapem rozwoju uczuciowości dziecka, które wychodzi z ciepłego gniazda miłości macierzyńskiej w wieku lat sześciu lub siedmiu, jest rozwijający się w tym okresie kontakt uczuciowy z ojcem i rodzące się więzy przyjaźni z rówieśnikami w szkole. Miłość ojcowska ma już inny charakter niż miłość matki, nie polega bowiem na dawaniu stale i bez rachunku, jest natomiast miłością za coś, miłością, na którą trzeba zasłużyć.

Tu wrócę jeszcze do książki Ericha Fromma, który równie trafnie określa rolę miłości ojcowskiej, jak i macierzyńskiej w prawidłowym rozwoju dziecka:

„Aby zrozumieć to przesunięcie punktu ciężkości z matki na ojca, musimy przyjrzeć się zasadniczym różnicom między miłością ojca a miłością matki... (Oczywiście, mówiąc tu o miłości macierzyńskiej i ojcowskiej, mówię o jej «typach idealnych» (...) i nie zakładam, że każdy ojciec i każda matka kochają w ten sam sposób. Mam na myśli matczyny i ojcowski pierwiastek reprezentowany w osobach matki i ojca).

Niczym nieuwarunkowana miłość odpowiada jednej z najgłębszych tęsknot nie tylko dziecka, lecz każdej ludzkiej istoty; z drugiej strony sytuacja, w której jest się kochanym z powodu własnych zasług, dlatego że się na miłość zasługuje, zawsze budzi wątpliwości; a może nie zadowoliłem osoby, o której miłość zabiegam? A może to, a może tamto? — zawsze istnieje obawa, że miłość może zniknąć. Co więcej, «zasłużona» miłość łatwo pozostawia gorzkie uczucie, że nie jest się kochanym dla siebie samego, ale jedynie dlatego, że sprawia się przyjemność, że ostatecznie zbadawszy rzecz dokładnie, okaże się, iż w ogóle się nie jest kochanym, lecz używanym. Nic więc dziwnego, że wszyscy tęsknimy gorąco do miłości macierzyńskiej i jako dzieci, i jako dorośli.

Stosunek do ojca jest zupełnie inny. Matka jest domem, z którego wychodzimy, jest naturą, glebą, oceanem; ojciec nie reprezentuje naturalnego domu. W pierwszych latach życia jego kontakty z dzieckiem są bardzo ograniczone, a jego znaczenie dla dziecka w tym pierwszym okresie nie da się porównać ze znaczeniem, jakie odgrywa matka. Ale podczas gdy ojciec nie reprezentuje naturalnego świata, reprezentuje on drugi biegun ludzkiego istnienia: świat myśli, przedmiotów, które są dziełem rąk ludzkich, świat prawa i ładu, dyscypliny, podróży i przygody. Ojciec jest tym, który uczy dziecko, który wskazuje mu drogę w świat. (...) Miłość ojca jest miłością uwarunkowaną. Jej zasadą jest «kocham cię, ponieważ spełniasz moje oczekiwania, ponieważ wypełniasz swój obowiązek, ponieważ jesteś taki jak ja».

W obwarowanej warunkami miłości ojcowskiej odnajdujemy tak samo, jak w niczym nieuwarunkowanej miłości macierzyńskiej, aspekt negatywny i pozytywny. Tym negatywnym aspektem jest fakt, że na miłość ojcowską trzeba zasłużyć, że można ją utracić, jeżeli nie spełni się oczekiwań. W naturze miłości ojcowskiej tkwi fakt, że posłuszeństwo staje się główną zaletą, a nieposłuszeństwo głównym grzechem — karą jest odebranie ojcowskiej miłości. Ale pozytywna strona tej miłości jest również ważna. Jeżeli miłość ojca uzależniona jest od jakichś warunków, mogę coś zrobić, aby ją zdobyć, mogę na nią zapracować; miłość ojca nie leży, tak jak miłość macierzyńska, poza zasięgiem mojej kontroli”.

Erich Fromm, j.w., s. 54, 55, 56

Nawiązywanie przyjaźni jednopłciowych zaczyna się zwykle w wieku szkolnym, między siódmym a siedemnastym rokiem życia. Przyjaźń wyrabia nawyki dawania i brania między bliskimi sobie ludźmi, uczy wymiany świadczeń na równych prawach partnerskich, stwarza w psychice dorastającej młodzieży potrzebę wspólnego przeżywania rzeczy ważnych w życiu. Przyjaźń kształtuje również poczucie odpowiedzialności za drugiego człowieka.

Rola rodziców w tym okresie polega na dyskretnym nadzorze z daleka oraz dawaniu coraz większej swobody i samodzielności dorastającemu chłopcu czy dziewczynie.

Wreszcie, na zakończenie długiego i pracowitego procesu rozwijania się uczuciowości oraz potrzeby więzi, w psychice człowieka pojawia się miłość do przedstawiciela płci odmiennej. Miłość mężczyzny i kobiety staje się syntezą wszelkich form przeżywanych dotąd, pragnieniem i realizacją wspólnoty fizycznej i uczuciowej.

Oczywiście w każdym nas drzemie pragnienie miłości „takiej jak u mamy” — niczym nieuwarunkowanej, miłości tylko za to, że istnieję w życiu drugiego człowieka. Niewątpliwie jest to ideał, do którego wzdychamy całe życie, ale niestety, nigdy miłość nie powraca w tej formie, a przede wszystkim nie powinna powracać — ponieważ jest to forma infantylna, odpowiednia w sam raz dla niemowlęcia.

Miłość taka, gdyby istniała, budziłaby stały niepokój, ponieważ nie mamy wpływu na jej trwanie oraz na to, aby dotyczyła właśnie nas.

Miłość dojrzała bliższa jest raczej miłości ojcowskiej, ponieważ każdy z kochanków ma własny świat zainteresowań i poglądów, które partner musi poznać, polubić, zrozumieć, nauczyć się postępować tak, aby zasłużyć na miłość, a także rozwijać ją stale według swojej woli i chęci. Mamy tu możliwość budowania, upiększania, wzbogacania wzajemnego stosunku oraz przyjęcia pełnej odpowiedzialności za jego walory i wartość. Szukając metod i form wzbogacających wzajemne uczucia, mamy spokojną pewność, że kształt miłości leży w naszych rękach.

Istnieje jednak zasadnicza różnica między miłością ojcowską a miłością między kochankami. Sytuacja bowiem nie powinna układać się w ten sposób, że jeden z partnerów stara się, pracuje i usiłuje zasłużyć na miłość, drugi natomiast nagradza go albo karze w zależności od wysiłku, jaki włożył w swoje zabiegi. Miłość powinna przypominać raczej więzy przyjaźni, w której partnerstwo jest równo podzielone między kochankami i obydwie strony są jednocześnie dawcami i biorcami uczuć.

Fromm nie podkreśla: „Kocham cię, bo jesteś mi potrzebny”, ale: „Jesteśmy sobie potrzebni, ponieważ się kochamy”, a sformułowania te różnią się od siebie w sposób zupełnie zasadniczy. Dwoje kochających się ludzi tworzy zamknięty krąg, zawierający syntezę dotychczasowych doświadczeń życiowych wspólnoty fizycznej i uczuciowej.

Analizując kolejne etapy rozwoju uczuć człowieka, od jego poczęcia aż po wiek dojrzały, spostrzegamy zaskakującą zbieżność historii rozwoju uczuciowości w życiu poszczególnego człowieka z historią rozwoju miłości między kochankami.

Narodziny miłości przypominają okres niemowlęctwa i napawają nas radosnym zdumieniem, dlaczego właśnie ja jestem kochany, pomimo że tylu jest piękniejszych, mądrzejszych, elegantszych ode mnie. Tajemniczy moment narodzin miłości, kiedy żaden z kochanków nie potrafi powiedzieć, za co i dlaczego pokochał właśnie tę kobietę czy mężczyznę, przypomina niczym nieuwarunkowany okres miłości matki do dziecka.

Kochamy za to, że jest! Ale już po pierwszych chwilach upojenia i oczarowania sobą następuje faza zapracowywania na miłość, starannego, pełnego wyrzeczeń budowania więzi.

Dojrzała forma miłości po przebyciu tych dwóch etapów osiąga okres partnerstwa, to znaczy harmonijnej przyjaźni opartej na wzajemnym zrozumieniu, na poczuciu odpowiedzialności za drugiego człowieka, trosce o jego dobre samopoczucie tak fizyczne, jak i psychiczne, nie tylko w dziedzinie seksualnej. Jednakże, moim zdaniem, udane współżycie seksualne stwarza najkorzystniejsze podłoże dla rozwoju wszystkich wyżej wymienionych walorów i więzi łączącej dwoje ludzi



Biologiczne mechanizmy seksualne

Drugim, równie potężnym i ważnym składnikiem miłości jak uczucie jest pociąg seksualny, tworzący nurt biologicznego pożądania. Nauka nazwała go popędem do rozładowania napięcia seksualnego.

Strona fizyczna miłości jest nie mniej skomplikowanym mechanizmem niż jego strona uczuciowa. Miłość fizyczna ma także swoje narodziny, a jej rozkwit i trwanie wymagają wielu niezbędnych warunków do prawidłowego rozwoju. Podobnie jak sprawy kształtowania się uczuciowości, tak i rozwój wrażliwości seksualnej, umożliwiającej pełne przeżywanie wrażeń fizycznych w życiu człowieka, jest od wielu dziesiątków lat tematem dociekań naukowych.

Zastanawiano się, czy dążenie do kontaktu seksualnego jest sprawą biologiczną wrodzoną, czy też nabytą? Czy każdy ma w sobie instynkt, który w odpowiednim wieku poucza go, co i jak należy robić, czy też są to sprawy wyuczone, związane z wychowaniem przez rodziców lub otaczającą społeczność?

Wykryto liczne mechanizmy wpływające na budzenie się, rozwój lub zanik popędu seksualnego. Badania w tej dziedzinie idą w wielu kierunkach. Socjologia próbuje wyjaśnić wpływ warunków środowiskowych i obyczajowych na życie seksualne. Anatomia bada strukturę różnych części narządów płciowych, tkanek otaczających układ nerwowy i naczyniowy. Fizjologia zajmuje się funkcją narządów płciowych, układu nerwowego, a także wpływem czynności wydzielniczej gruczołów dokrewnych na rozwój życia płciowego. Psychologia wreszcie bada wzajemne powiązania między świadomością i psychiką ludzką a życiem seksualnym.

Rolę budowy anatomicznej oraz budowy narządów rozrodczych omówię dokładnie w dalszych rozdziałach. Także układ nerwowy oraz drogi przewodzenia bodźców i wrażeń będą przedmiotem dalszych rozważań.

Rozpocznę od analizy wpływu czynności hormonalnej gruczołów płciowych na mechanizm rozwoju popędu seksualnego u człowieka. Zagadnienie to interesuje mnie od wielu lat i poświęciłam mu większość swoich dociekań i zainteresowań naukowych. Również próba wyjaśnienia linii kształtowania się popędu seksualnego u człowieka opiera się na materiałach zebranych w poradniach seksuologicznych oraz cytodiagnostycznej Towarzystwa Planowania Rodziny.

Zagadnienie współzależności wydzielania hormonów płciowych i rozwoju popędu seksualnego u człowieka było przedmiotem badań naukowych od zarania medycyny i nauki o człowieku. Już w czasach starożytnych zaobserwowano wpływ kastracji na popęd seksualny i zachowanie się samców zwierzęcych i ludzkich. Dalsze obserwacje wykazały zbieżność ujawniania się popędu seksualnego i dojrzewania płciowego kobiety z występowaniem miesiączki. Potem szukano przyczyn macierzyństwa, nie kojarząc go niejednokrotnie w ogóle ze sprawą ojcostwa. Dalej stopniowo wyłaniała się współzależność okresu dojrzewania z pojawieniem się popędu seksualnego oraz rozwojem zewnętrznych narządów rodnych i macierzyństwem. Z chwilą powstania nauki o gruczołach dokrewnych zaczęto analizować także ich wpływ na sprawy płodności i popędu.

W podręczniku Sexual Behavior in the Human Female (Reakcje seksualne kobiety), stanowiącym część opracowania naukowo-statystycznego zwanego Raportem Kinseya, publikowanego w Ameryce w latach 1938–1958 jako pierwsze obszerne dzieło seksuologiczne na świecie, znajdujemy duży rozdział, w którym rozważa się zależność popędu seksualnego od czynności gruczołów dokrewnych.

W rozważaniach dotyczących metody pomiaru poziomu hormonów w organizmie ludzkim podaje autor krzywą wydzielania 17-ketosterydów w przebiegu życia mężczyzny i kobiety. Ketosterydy są to produkty powstające z rozpadu hormonów wydzielanych przez nadnercza (gruczoł hormonalny o wydzielaniu dokrewnym), jajniki i jądra, przy czym nadnercza produkują kortikoidy, jądra — testosteron, a jajniki — estrogeny. Wszystkie te hormony po wykorzystaniu przez organizm zostają wydalone w postaci 17-ketosterydów.

Alfred Kinsey i endokrynolodzy twierdzą, że hormony nadnercza stanowią dwie trzecie objętości wydzielanych 17-ketosterydów. Resztę stanowi testosteron u mężczyzny, a u kobiety estrogeny.
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A. Krzywe wydalania 17-ketosterydów w przebiegu życia kobiety (♀) i mężczyzny (♂)
B. Krzywe napięcia seksualnego w przebiegu życia kobiety i mężczyzny (wg Kinseya)




Jak widać na schemacie Kinseya, krzywe wydalania 17-ketosterydów w przebiegu życia kobiety i mężczyzny różnią się od siebie w sposób zasadniczy. Krzywa hormonalna męska wspina się wysoko w okresie dojrzewania, po czym stopniowo spada aż do starości. Krzywa hormonalna kobieca wznosi się wyraźnie, ale znacznie mniej niż męska w okresie dojrzewania, po czym biegnie poziomo, bez większych zmian.

Kinsey wykreślił również krzywe napięcia seksualnego w życiu mężczyzny i kobiety. Posługiwał się w swoich badaniach bardzo dużym materiałem statystycznym, traktując jako wykładnik wysokości napięcia liczbę stosunków odbywanych w tygodniu. Sam autor zastrzega się, że niesłychanie trudno jest znaleźć obiektywny miernik napięcia seksualnego i wybrany przez niego jest równie niedoskonały jak inne. Wiadomo bowiem, że zdrowy, normalny mężczyzna może mieć równie dobrze jeden stosunek w tygodniu, jak i pięć dziennie (w obu wypadkach mieści się w granicach normy), w wyniku czego uzyskane materiały są bardzo trudne do porównania. Pomimo tych trudności, operując dużymi liczbami, uzyskał Kinsey męską i kobiecą krzywą napięcia seksualnego.

Jak widać na rys. 1, krzywa męska wspina się stromo, osiągając maksymalne wartości między okresem pokwitania a dwudziestym, dwudziestym piątym rokiem życia, po czym stopniowo obniża się aż do wartości zerowej w wieku podeszłym. Krzywa kobieca również od momentu dojrzewania wznosi się, jednak niezbyt znacznie, w górę, po czym przebiega poziomo od osiemnastego roku życia bez większych zmian aż do spadku w okresie starości.

Porównując Kinseyowskie krzywe wydalania hormonów z krzywymi napięcia seksualnego, widzimy w ich przebiegu wyraźną zbieżność. Z analogii tych autor wysnuwa przypuszczenie, że wysokość napięcia seksualnego jest przede wszystkim uzależniona od wydzielania hormonów kory nadnercza oraz hormonów płciowych testosteronu u mężczyzny i estrogenów u kobiety.

Jak wynika z wniosków wyciągniętych przez Kinseya, krzywa napięcia seksualnego nie ulega większym zmianom w przebiegu życia kobiety, z wyjątkiem dość szybkiego wzrostu w okresie dojrzewania.

W czasie wieloletniej praktyki w dziedzinie ginekologii zauważyłam, podobnie jak inni ginekolodzy, że napięcie seksualne w ciągu życia kobiety nie jest niezmienne, ale ulega bardzo wyraźnym wahaniom.

Również liczne eksperymenty na zwierzętach wykazują ogromny wpływ hormonów estrogennych na występowanie rui u samic, a ruja u zwierząt jest w pewnym sensie odpowiednikiem napięcia seksualnego u ludzi.

Pragnąc znaleźć źródło rozbieżności między codzienną obserwacją lekarską a wynikami badań Kinseya, postanowiłam zbadać: 1) jak wygląda krzywa poziomu estrogenów w życiu zdrowej kobiety oraz 2) uzyskać krzywą napięcia seksualnego w przebiegu jej życia.

Zestawienie tych dwu krzywych dałoby mi odpowiedź, czy przebieg krzywej estrogenowej jest zgodny z przebiegiem krzywej napięcia seksualnego, co przemawiałoby za współzależnością tych dwu spraw, a także, czy odpowiada ona krzywej Kinseya.

Ponieważ sądzę, że liczby stosunków w tygodniu nie można uważać u kobiety za jedyny wykładnik napięcia seksualnego, nawet bowiem przy dużej częstotliwości stosunków może ona w ogóle nie przeżywać orgazmu, oceniłam wysokość napięcia seksualnego przy pomocy specjalnej tabeli, określającej to napięcie w sposób jakościowy, a nie tylko ilościowy.

Tabela, oprócz częstotliwości stosunków, uwzględnia również orgazmy występujące w marzeniach sennych i przy podrażnieniu łechtaczki (onanizm). Ponadto brałam pod uwagę stopień inicjatywy seksualnej (ze strony mężczyzny lub kobiety). Dalej różnicowałam przeżycia w trakcie stosunku na orgazmy wyłącznie łechtaczkowe, łechtaczko-pochwowe i wielokrotne orgazmy w czasie jednego stosunku.

Wszystkie wyżej wymienione dane podzieliłam na cztery grupy, charakteryzujące napięcie seksualne jako niskie, średnie, wysokie i maksymalne. W ocenie napięcia seksualnego u mężczyzn posłużyłam się metodą Kinseya, to jest liczbą stosunków w tygodniu, wliczając w to również onanizm i polucje nocne.
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Krzywa napięcia seksualnego w przebiegu życia kobiety
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Krzywa poziomu estrogenów w przebiegu życia kobiety (na odciętej - średnie wskaźników kariopyknotycznych, obliczone z badań cytohormonalnych dla poszczególnych grup wieku)




By uzyskać męską i kobiecą krzywą napięcia seksualnego, ankietowałam pięćset kobiet i stu siedemdziesięciu mężczyzn. Krzywa męska ma przebieg analogiczny do krzywej Kinseya, natomiast krzywa kobieca przebiega zupełnie inaczej.

Następnie opracowałam krzywą poziomu estrogenów w życiu kobiety zdrowej. Nie opierałam się, jak Kinsey, na badaniu hormonów przekształconych przez wątrobę i wydalanych z moczem, lecz na wskaźnikach określających działanie hormonów estrogennych na narząd rodny kobiety (komórki nabłonka pochwy, skład śluzu szyjkowego), a także na wykresie temperatury porannej, której zmienność, związana z napięciem układu nerwowego wegetatywnego, również ilustruje oddziaływanie hormonów jajników na organizm kobiety w cyklu miesiączkowym.

Pomiary ciepłoty, zwane krzywą temperatury porannej, opisane po raz pierwszy przez Van de Veldego, są zapewne dobrze znane czytelnikom, ponieważ od lat szeroko je popularyzowano dla celów antykoncepcji.

Na podstawie dwustu siedemnastu cykli miesiączkowych u kobiet w różnym wieku, zbadanych opisanymi metodami, wykreśliłam krzywą poziomu hormonów estrogennych w przebiegu życia kobiety zdrowej.

Jak widać, krzywa ta przebiega inaczej niż krzywa wydalania 17-ketosterydów u kobiety podana przez Kinseya. Krzywa poziomów estrogenów rośnie stopniowo od okresu dojrzewania, osiągając swoje maksymalne położenie między trzydziestym piątym a czterdziestym piątym rokiem życia, po czym z wolna spada aż do sześćdziesiątego roku życia kobiety. Krzywa poziomu estrogenów i krzywa napięcia seksualnego u kobiety (por. rys. 2 i 3) mają kształt prawie identyczny.

Jak wynika z powyższych badań, zmiany napięcia seksualnego w życiu kobiety są znacznie bardziej związane z hormonem wydzielanym przez jajniki niż z poziomem hormonów nadnerczy, jak przypuszczał Kinsey.

Powyższe rozważania były konieczne dla zrozumienia oraz dalszej analizy przebiegu i kształtowania się napięcia seksualnego w życiu kobiety i mężczyzny. Podsumowując wyżej opisane wyniki własnych badań, nałożyłam na wspólny wykres krzywe napięcia seksualnego mężczyzny i kobiety.



[image: Rysunek 4]Rysunek 4 
 Wspólny wykres, na który nałożono męską (♂) i kobiecą (♀) krzywą napięcia seksualnego




Jak widać, przebieg tych krzywych jest zupełnie różny, krzyżują się one w wieku dojrzałym, rozbiegają znacznie w okresie młodzieńczym i przedklimakterycznym. Wykres dzieli się na trzy wyraźne odcinki. Pierwszy — obejmujący okres między dwunastym a dwudziestym piątym rokiem życia — wykazuje ogromną rozbieżność napięć. Nazwałam go I fazą konfliktową. Okres między dwudziestym piątym a czterdziestym rokiem życia, gdy krzywe napięcia seksualnego u kobiety i mężczyzny przebiegają na poziomie wysokim i maksymalnym, jest okresem harmonii seksualnej. Okres po czterdziestym roku życia, gdy krzywa męska i kobieca rozbiegają się podobnie jak w okresie młodzieńczym, nazwałam II fazą konfliktową.

Analiza krzywych pozwala zrozumieć wiele zmian i konfliktów w układach między partnerami w toku ich życia. Do krzywych napięcia seksualnego będę niejednokrotnie powracać w dalszych rozdziałach książki. Tu ograniczę się tylko do ogólnej charakterystyki rozwoju i zmian napięcia w przebiegu życia oraz wyjaśnię pokrótce wpływ tych przemian na kształtowanie się kontaktów seksualnych dwojga ludzi.

I faza konfliktowa obejmuje, jak już powiedziałam, okres między dwunastym a dwudziestym piątym rokiem życia. Od początku pokwitania popęd seksualny u chłopca szybko osiąga wartości najwyższe. Już między dwunastym a szesnastym rokiem życia polucje nocne i onanizm są wyrazem mimowolnych, a potem świadomych prób rozładowania napięcia seksualnego. Onanizm u chłopców w wieku od piętnastego do osiemnastego roku życia występuje prawie w stu procentach, co wskazuje na intensywność potrzeb w tej dziedzinie (wysokie napięcia na krzywej).

Przejawom tym towarzyszy energiczne poszukiwanie partnerki, nierzadko uwieńczone powodzeniem, o czym mówią dane statystyczne, stwierdzające rozpoczęcie stosunków płciowych przez większość chłopców około siedemnastego roku życia. Znalezienie partnerki wśród rówieśniczek nie jest proste, nierzadko więc występuje nawiązywzanie kontaktów z kobietami dojrzałymi seksualnie. Gwałtowny wzrost napięcia seksualnego chłopców w tym wieku absorbuje ich tak bardzo, że w efekcie występuje niedorozwój uczuciowości. Rozwój psychiczno-uczuciowy po prostu nie nadąża za fizycznym rozwojem seksualnym.

U dziewcząt w wieku od dwunastu do szesnastu lat napięcie seksualne jest stosunkowo niskie, a więc i pobudliwość niewielka. Niewykształcona jeszcze wrażliwość receptorów seksualnych (skóra, sutki, narząd rodny) daje w efekcie małe zapotrzebowanie na przeżycia fizyczne. Rekompensuje ten „fizjologiczny niedorozwój” wrażliwości seksualnej szybki i intensywny rozwój uczuciowości, przejawiający się w poszukiwaniu chłopca „na własność”. Onanizm w związku z niewielkim napięciem seksualnym występuje w tym wieku znacznie rzadziej niż u chłopców, bo tylko w około dwudziestu procentach przypadków. Dziewczęta poniżej szesnastu lat rozpoczynają współżycie płciowe zwykle pod naciskiem chłopca i najczęściej nie osiągają satysfakcji seksualnej. W związku z tym nie dążą do kontaktów fizycznych pomimo intensywnych przeżyć uczuciowych.

U mężczyzn między osiemnastym a dwudziestym piątym rokiem życia pełni rozwoju seksualnego zaczyna towarzyszyć stopniowy rozwój uczuciowości. Intensywnemu rozkwitowi uczuciowości młodej kobiety w tym wieku natomiast zaczyna towarzyszyć stopniowe wykształcanie się wrażliwości receptorów seksualnych.

Okres harmonii seksualnej obejmuje lata między dwudziestym piątym a czterdziestym rokiem życia. Napięcie seksualne u mężczyzny zaczyna nieznacznie spadać, u kobiety natomiast stopniowo rosnąć do maksymalnych wartości. Jest to okres pełnego partnerstwa uczuciowego i seksualnego. �ródłem konfliktów staje się raczej świat otaczający lub niepożądana ciąża. Napięcie seksualne tak u mężczyzny, jak i u kobiety osiąga w tym okresie życia na krzywej poziom „wysoki” lub „maksymalny”.

II faza konfliktowa pojawia się po czterdziestym roku życia. Napięcie seksualne po trzydziestym piątym roku życia u mężczyzny bardzo powoli obniża się, osiągając poziom średni w wieku od czterdziestu pięciu do pięćdziesięciu pięciu lat. Kobieta natomiast w tym wieku znajduje się u szczytu swoich możliwości. Napięcie seksualne utrzymuje się nadal w granicach „wysokie” – „maksymalne” (patrz krzywa). Rozbieżność potrzeb i możliwości seksualnych staje się głównym źródłem konfliktów i rozpadania się małżeństw. U kobiet w tym wieku przejawia się tendencja do poszukiwania młodych partnerów o dużych potrzebach seksualnych. Mężczyźni natomiast interesują się młodymi dziewczętami o stosunkowo niedużych wymaganiach seksualnych.

Rozważania swoje, aby uzyskać większą przejrzystość wywodu, celowo zawężam do jednego elementu, czyli napięcia seksualnego, abstrahując od innych walorów młodego partnera czy partnerki, jak uroda, napięcie skóry, jędrność mięśni itp.

Powyżej pięćdziesiątego roku życia tak u mężczyzn, jak i u kobiet napięcie seksualne spada do wartości średnich i dotąd ostro zaznaczające się konflikty stopniowo wygasają.

Oczywiście wyżej podany schematyczny zarys obejmuje przeciętną rozwoju i spadku napięcia seksualnego i nie wyklucza odchyleń w poszczególnych przypadkach, np. dużej pobudliwości seksualnej u bardzo młodej dziewczyny czy wysokiego napięcia seksualnego utrzymującego się bez większych zmian do bardzo nieraz późnego wieku mężczyzny.







Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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